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Ucywilizowany „Czarny Waż
zdobywa coraz większe prawa obywatelstwa

z  i i

To ,  co s ię  n aogó ł  w ie  o Ind ja- 
r a c h ,  opa r te  j e s t  zw y k le  na po­
w ieśc ia ch  egzo ty c zn ych  i odb iega  
n a jc z ęś c ie j  od rze czyw is to śc i .  In- 
ć ja n ie ,  to szczep l iczny , bo je s t  
ich na św ie c ie  p rzesz ło  dw an aśc ie  
n r l j o n ó w  i l iczba ta s ta le  w z r a ­
sta.

T e o r ja ,  jakoby  In d ja n ie  w y m ie ­
ra l i ,  j e s t  b łęana. R ozs ian i  on i są 
na ba rdzo  dużych  p rzes tr zen ia ch ,  
to te ż  w  za leżn ośc i  od w a iu n k ó w  
k l im a tyc zn ych  i k u ltu ra ln ych  —  
ró żn y  p ro w a d zą  tr yb  życ ia .

M y  zaś  zaw sze  sk łonn i j e s t e ś ­
m y  u ogó ln ia ć  i k ażdego  In d ja n i-  
na  w y o b ra ża m y  sob ie  w  m ało  
sk om p l ik o w an ym  s tro ju ,  z p ió ra ­
m i na g l o n i e  i m usz lam i w  u- 
szach. W, w v o b ra ź n i  n asze j  każ­
d y  In d ja n in  musi m ieć  o b o w ią z ­
k ow o  w  ręku łuk z za t ru tem i 
s tr za łam i i z o w ie  s ię j e ś l i  n ie  „ S o ­
ko le  Ok o “ , to  p rz y n a jm n ie j  „ C z a r ­
ny  W ą ż " .

Z apom inam y,  że  s ied z ib y  ich 
c ią g n ą  s ię  od  b ie gu n a  pó łnocnego  
a i  p o  po łu dn iow y ,  p op rze z  gorące  
s t r e fy .  P o s z c z e g ó ln e  w ie c  p lem io ­
na b a rd zo  r ó żn ią  s ię k u ltu rą  i 
sposobem  ży c ia  od s ieb ie .

IN D J A N IE
U C Y W I L I Z O W A N I

W. Sta nach Z jed n o c zo n ych  A -  
łneryk i  P ó łn o c n e j  ż y j e  p rzesz ło  
c z te r y  m i l jo n y  In d jan .  U zy s k a l i  o- 
n i p r a w a  o jc z y s te  i po w ięk sze j  
c zęśc i  p r z y j ę l i  ch rześc i ja ń s tw o ,  a 
w ie lu  z  n ich  o s ią g n ę ło  n ie ty lko  
m a ją tek  i s tan ow isko  spo łeczne  —  
a l e  i  w ysok i  s top ień  ku ltu ry .  Są 
or.i, ja k o  naród ,  in te l ig en tn i ,  tak 
że n a w e t  ws t r z y m u ją  p o rów n a n ie  
z  b ia łym i.

W  in n ych  k ra jach  ku l i  z iem- 
tk ie j  ż y j ą  on i na s top ie  bardzo  
p ry m i t y w n e j .  N a w e t  ju ż  w  A m e ­
ryc e  P o łu d n io w e j ,  g d z ie  c ią gn ą  
s ię  n iedos tępne ,  b agn is te  lasy 
d z iew ic ze ,  k tó ry ch  s topa  b ia łe go  
do tąd  n ie  dotknęła  —  ż y ją  s zc ze ­
py In d ja n  o  ku ltu rze  zupełn ie  
p ie rw o tn e j .

. K O B I E T A  M E  J E S T  
N I E W O L N I C A

W b r e w  temu, co s ię zw y k le  są ­
dzi —  In d ja n k a  n ie  j e s t  n ie w o l ­
n icą  s w e go  m ęża, le c z  p racu je  
bardzo  c iężko. Jes t  ona  w  p ra ­
w ach  z  n im  z ró w n a n a  i ma c zę s to ]  
p ra w ie  że decy d u ją cy  g los  w  m a ł­
ż eń s tw ie .  J e j  w a ru n k i  ż y c io w e  są 
jednak  takie, że  zm uszona je s t  do 
bardzo c ię żk ie j  p ra ey  i to  n ie led- 
w ie  od zaran ,a ,  aż  do schyłku

sw e j  z iem sk ie j  w ęd ró w k i .  C a la  
t. zw. p raca  dom ow a  spoczyw a  na 
j t j  barkach. Ona p r z ew a żn ie  u- 
p ra w ia  pola, sama j e  zas iew a  i 
p lon y  sprząta , ona p r z y g o to w u je  
odz ież  i p o żyw ien ie  dla cate j ro- 
ćzrńy. T ru d n i  s ię  lep ien iem  i w y ­
pa lan iem  ga rn k ó w  z g l in y ,  tka i 
p rzęd z ie  m a te r ja ły  na ubrania, 
p lec ie  m a ty  i koszyki.  W y c h o w a ­
nie dz iec i  sp oczyw a  na j e j  b a r ­
kach,

P O D Z I A Ł  P R A C Y  

W szy s tk ie  te  c i ę ż a r y  zrzucono  
na In d ja n k ę  n ie  d latego, aby była  
« — ■■ m i m  —

cna uw ażana  za wo lu  roboczego , 
ty lko w yn ik a  to z n a tu ra ln ego  po­
działu pracy .  M ężc zy zn a  chodz i 
na p o lo w an ia  i p o łów  ryb. Z do ­
byc ie  p eżyw ien ia  d la rodz iny ,  w  
w arunkach , w  jak ich  ż y ją  In d ja ­
nie, je s t  ba rdzo  c iężk ie  i p o łączo ­
ne z w ie lk iem  n iebezp ieczeń s tw em  
oraz  n a d zw yc za jn y m  .w y s i łk iem  
f izy czn ym .

Ż Y C IE  R O D Z IN  N B

M a łżeń s tw o  j e s t  u w a żan e  za 
rzecz  św ię tą  i —  choć  m łodym  In- 
d janom  p ozo s taw ia  s ię w ie le  sw o- 
body w  stosunku do d ru g ie j  płci,

Potomkowie pułk. Kilińskiego
m i e s z k a j ą  w  W a r s z a w i e ,  T o r u n i u  i B y a g c s z c z y

1 O R U N ,  ló .  9. ( t e l .  w ł . ) .  —  W  
T o ru n iu  m ieszka p. A n t o m  K i l i ń ­
ski, u rodzony  12 c z e rw ca  1864 
r., p ra w n u k  w  p ro s te j  l in j i  Jan a  
K i l iń sk iego ,  szew ca -pu lko  wn ika , 
b oh a te ra  p o w s ta n ia  kośc iu szkow ­
sk iego  w' r. 1794.

Jan  K i l iń s k i  poch odz i ł  z  P o ­
zn ańsk iego .  U r o d z i ł  s ię  1760 w 
T rz em es zn ie ,  a w  r. 1780 os iad ł  w

n iew o l i  m osk iew sk ie j ,  um arł  po 
p o w ro c ie  do W a r s z a w y  w  r. 1819. 

M ie s z k a ją c y  w  T o ru n iu  p. A n ­

to jed n a k  w ie rn o ś ć  małżeńska u- 
znana j e s t  za  r z e c z  obow ią zu ją cą .  
P r a w a  z w y c z a jo w e  karzą  w ia ro -  
łom stwo srogo  —  za rów n o  u m ęż­
czyzny ,  j a k  i u kob ie ty ,  d la tego  też 
w ie lo żeń s tw o ,  a c zk o lw iek  dopusz­
cza lne  u n iek tó rych  szczepów , 
spotyka s ię u In d ja n  stosunkowo 
rzadko. T o  samo d o tyc zy  r o z w o ­
dów, k tóre  —  choć są ła tw e  —  
a le  dochodz i ao n ich  ty lk o  w y ją t ­
kow o  i to  zaw sze  w  w ypadkach , 
g d y  n iem a dziec i.

Z a ró w n o  o jc iec ,  ja k  i m atka I n ­
d janka, t ro s zc zą  się ba rdzo  o sw o ­
j e  dz iec i .  In d ja n k i  k a rm ią  d z iec i 
la tam i,  nosząc j e  w szęd z ie  z so­
bą. Gdy m ałe  ju ż  na  ty l e  pod ros ­
ną, że m o g ą  s iedz ieć ,  m atk i no­
szą j e  na p iecach , w  spec ja ln ie  
uszytym  worku , k tó r y  p rzypom in a  
plecak. K o ły sk i  dz iec i  ind jar isk ich  
zrob ion e  są na sposób noszy, do 
k tó rych  p r z y w ią z u je  s ię maleń-

ton i K u insK i j e s t  pr w n u k iem  Ja ^  ułnieszC2ai>e w  m iękk ich  po

vW‘ jakach

T r y b  ży c ia  In d ja n  boga tych , c y ­
w i l i z o w a n y ch  m ało  s ię  ro żn i  od

na. W  roku 1921 p r z eb y w a ł  on  w  
W a rs za w ie ,  na s ta le  jed n ak  o- 
s ied l i ł  s ię  p ó źn ie j  w  T o ru n iu ,  
g d z ie  ao te j  p o ry  zam ieszku je .

N a js t a r s z y  syn p. A n to n ie g o  : H ybu  ży< ia b ia łych .  P od n ie ść  na- 
K i l iń sk ie go ,  S tan is ław ,  m ieszka  bardzo  dużo za le t  In d jan k i .

W a rs z a w ie ,  k u p iw s zy  soDie aom w  W a r s z a w ie  i m a 7 - le tn iego  s y - ‘ «Iest on a  z na u ry  róv  ną 
p rz y  S ze rok im  D un a ju  N r  5. Już  na W o jc ie c h a ,  k tó r y  je s t  p rapra -  tpo ito jną , ła g od n ą  i dot oduszną, 
podczas  Se jm u  4 - le tn iego  w  la- w nuk iem  kośc iu szkow sk iego  bu- sl{! mną do b ram a ży c ia  z  j e g o  
tach 1 788—1792 dał s ię  noznać  ; ha tera .  i s tron  jasnych , T o t e ż  kob ie ty

ja k o  g o rą c y  p a tr jo ta ,  w  czas ie  j P o to m k o w ie  b o h a te rsk iego  s zew  rasy TnaJJł w  s0 Ie w ie  e P ogo  y 
zaś  p ow s ta n ia  s taną ł na c ze le  lu- ca -pu łkow n ika  m ies zk a ją  r ó w n ie ż  
du w a rs za w s k ie go .  W z i ę t y  do I w  B yd g os zc zy  i w A m e ry c e .

W y w ła s zc ze n ia  te re n ó w
w  tych w ypad  

kach, c ile chodz i o u ła tw ien ie  in- 
w e s ty c y j  kom u n ikacy jnych .

w ł a j c *  k o l e j k i  d o j a z d o w e
Spółka akcy jn a  k o le jek  do ja zdo -  n eg o  w  ustaw ie  

w ych  p od w a rs za w sk ich  w y s tą p i ła  
obecn ie  do w ładz w  sp raw ie  p r z y ­
m u sow ego  w y w ła s z c z e n ia  t e r e ­
nów pod to ry  ko le jk i ,  k tó ra  ma 
p o łączyć  l in ję  g ró je c k ą  z l in ją  w i 
lanowską. Jak  bow iem  w iadom o,
Kole jka  m a p r z ech od z ić  do letn .sk

i w eso łośc i .  Ind ianka  j e s t  p r z y ­
tem nracow ita. obow iązkow a .

Pomnik

R O W N O l  P R A W N I K M E  
Z  B I A Ł Y M I

Już  dz iś  w  Stanach  Z jed n o c zo ­
nych  A .  P., po s tosunkow o ba r  
dzo k ró tk im  czas ie  r ó w n o u p ra w ­
n ien ia  z  b ia łym .,  spo tyka  s ię m ło ­
de In d ja n k i  w  sze regach  za w o d ó w  
w yzw o lon y ch .  P r a c u ją  ja k o  dok­
tork i, d entystk i,  d z ienn ikarK i,  ad ­
wokacki itp. P o d n ie ś ć  n a le ż y  c ie ­
kawy fak t .  P od cza s  g d y  A m e r y ­
kanka n ig d y  się nie zb l iż y  do mu

K u  czc i k s .  p o m o r s k i c h
N a jw y ż s z y  s zc zy t  S z w a jc a r j i  (

p rzyobo rsk ieb  p r z e z  P iaseczn o ,  w  K a szu b sk ie j  W ie ż y c a ,  ju ż  p rzed  rzynk i,  z In d ja n k ą  w s p ó łż y je  na 
tym zaś celu musi nastąp ić  połą  w o jn a  p rz ezn a c zo n y  zos ta ł  p rzez  stop ie  rów n ośc i .  B ez  żadnych  u 
c zen ie  s z laków . (N i e m c ó w  pod  budow ę pom nika- p rzęd zeń  s tyka  s ię z n ią w szędz ie ,

W o b ec  tego, że pos iadacze  g ru n  w ie ż y  Kanj e rza  B ism arka. Zdo ła-  a na ła w ie  szko ln e j  t ra k tu je  ją

no zbudow-ac jed yn ie  fu n dam en -  jako  m i lą  ko leżankę,  

ty, k tóre  po dziś  d z ień  ca ły  s zczy t  In d ja n k a  n a le ż y  do tych  w y ją t -  
sa jm u ją .  , kuwych typów kob ie t  e g zo ty c z -

O becn ie  zn an y  poe ta  kaszubski nych. k tórych  s t ró j  eu rope jsk i  nie 
ks. dr. L .  H cyk e  z K o ś c ie r z y n y  
rzu c i ł  myśl b u d ow y  na szczyc ie  
W ie ż y c y  pom nika  Ku czc i k s ią ­
żąt pom orskich  i zas łużonych  
dz ia ła c zy  n iep o d le g ło ś c io w y ch  K a  
szub i P om orza .  P r o j e k t  j e s t  o-

V '  V

Przelotni znajtim-
O prócz  bliskich zn a jom ych , k a ż ­

dy pos iada  je s zc ze  t. zw p rz e lo t ­
nych. U zy sk u je  się ich p rzy  lada 
okaz j i .

S iedzę  sobie, p ow ied zm y,  w  ka ­
w ia rn i  z  m oim  zn a jom ym  K o z i c ­
k im  i w  p ew n e j  ch w i l i  w i t a  go  j a ­
kiś fa c e t .  Z kon ieczn ośc i  p ozn a je  
s ię ze m n ą :  —  K o w a lsk i  je s tem  —  
pow :ada  i oa te j  ch w i l i  m am  zna­
jom ego .

A lb o  taki np. w y p a d ek :  U m ó­
w iłem  s ię z  m oim  dobrym  zn a jo ­
m ym  w  k in ie .  Z a s ta ję  go  s iedzą ­
cego  w  k rzes łach  i p o d a ję  mu r ę ­
kę na p rzyw itan ie .

—  P r z e d s ta w  s ię  to w arzys tw u ,  
k tóre  p rzys z ło  tu ze  m ną —  m ó­
w i m ój zn a jo m y  i pokazu je  ręką  
na lew o .  N ie  w ied zą c ,  p rzy  k tó ­
rem  k rześ le  Kończą s ię  zn a jom i 
m o je g o  zn a jom ego  pozn a ję  się 
chcąc n ie  chcąc z ca łym  rzędem  
obcych  zupe łn ie  w :d zów .

P r z e lo tn i  zn a jo m i ró żn ią  się 
sw em i cecham i od zn a jom ych  b l i ­
skich. G dy  p rz e lo tn y  zn a jo m y  m i­
ja  m nie  na ulicy , w yc zek u je  zaw - 
ze na m ój ukłon. N . e  w iem  ja k  
się to dz ie je ,  a le  zaw sze  ja  p i e r w ­
szy  muszę £;ę tak iem u uk.onić.

Czasem  p rze lo tn y  zn a jo m y  p rz y ­
łapany p rzeze  m nie  zn ienacka  na 
ja k ie jś  d robne j  g a f f i e  (d u żo  je s t  
okazy j do g a f f  na u P c a c h )  w y ­
szczerza  n a g le  zęby w  uśmiechu i 
k łan ia  się p ie rw szy .  N iem a  dnia, 
abym nie b y ł  na rażony  na te  s p ę ­

ta, i m i ja ją  m ię  ró w n ie  p rze lo tn i  
zna jom i, k tó r z y  są d ia m nie czę ­
sto ba rom etrem  m oich u iepowo 
dzeu. Gdy  snu ję  się u licam i, po ­
g rą ż o n y  w  depres j i ,  l icho ubrany 
i b lady, p rze lo tn i  zn a jon r  uśmie 
ch a ja  s ię  iron iczn ie .  Gdy  uśm ie­
cha się do m nie fo r tu n a  i k roczę  
po tro tu a rze  uśm iechn ięty , w y ­
s tro jon y  i w ypas ion y ,  p rze lo tn i  
znajom i sp og ląd a ją  na m nie ze 
z łym  b łysk iem  w  oczach.

Jeś l i  w y d a r z y  m i s ię  sp raw a  
n a tu ry  d ysk rec jon a ln e j ,  np. siedzę 
w  p oc iągu  ja d ą cym  do Z a k o p a n e ­
go, w  t o w a r zy s tw ie  osoby, k tóra  
nie ży czy  sobie w  te j  m ie r ze  r o z ­
głosu, o, w te d y  w s zy s cy  dals i 
b liżs i zn a jom i ja d ą  tym  samym 
poc iąg iem  i z a g lą d a ją c  co ch w i la  
do naszego  przedz ia łu ,  kom en tu ją  
to ca le  n iew in n e  zdarzen ie  w  spo­
sób przewrro tn y  i ob leśny.

Jeże l i  s iedzę  w  k aw ia rn i  z k o ­
bietą, p rze lo tn i  zn a jom i udają , że 
m nie nie w id zą ,  m us ie l iby  się Do­
w iem  k łan iać  p ie rw s i .

J eże l i  chodzą  o m nie  tu i ó w ­
dzie  pog łosk i,  że je s tem  ź le  w y ­
chow anym , ła jdak iem , p i jak iem  i 
skończoną kana l ją ,  to  w iem . ko­
mu zaw dz  ęczać  tę  m ilą  op in ję  —  
p rze lo tnym  zna jom ym .

D łu go  s:ę m ozo li łem , a ż  w r e s z ­
cie udało mi s ię zn a le źć  na nich 
sposób . . W d a ję  się z każdym  po- 
kole i w  g a w ęd ę  i na zakończen ie  
pożyczam  mu 5 z ło tych  do ju tra .  
Skutek p e w n y  —  p rz e lo tn y  zna­
jom y zn ika j a k  kam fora .  O J  t e j  
chwali nie w id u ję  go  ani w Ka­
w ia rn i ,  an i na u licy . Czasam i 
gdz ieś  zduleka p rzem kn ie  s ię  
p rzed  oczami i zn ikn ie .

Pozby łem  się w  ten sposób k i l ­
kudzies ięc iu . K o s z tu je  to, bo kosz­

tów  ocen i l i  na k i lk a d z ie s ią t  z ło­
tych łok ieć  k w a d ra to w y  z iem i,  
chcąc w ten  sposób w yk o rzys ta ć  

sytuac ję ,  d y r ek c ja  w y s tą p i ła  do 
w ła d z  o sp ow o do w an ie  w j  w ła s z  
czen ia  p rzym usow ego ,  p r z e w d z i a

K o r z e  to notega 
P olski

oszpeca. O czyw iśc ie ,  j e j  typow i,  
j e j  b ru natn e j  cerze , g ra n a to w ym  
w łosom  i o g n is ty m  oczon: n a j le ­
p ie j  o a p o w ia a a  piękny s tró j  na­
rodow y .  Jest on bardzo  m a lo w n i­
czy, b oga to  h a f t o w a n y  o ra z  przy-

becn ie  tem atem  dyskus j i  w ś ród  b ra n y  kam ien iam i,  m uszlam i, pio 
I spo łeczeń s tw a  kaszubsk iego .  1 ram. itp.

tkania. M i j a j ą  dni, romsiące, la- tuje, a le  w a r to .  Jur.

Ł a m a c z lodów  „ S a d k o “
odkryj dalsze Lrzy wyspy

Ła m a cz  lod ó w  .Sadlco" k tóry  
bdda obecnie tak  zwane ,.b!?Tć 
p la m y " ,  to zn aczy  n iezbadane  do­
tychczas  m ie jsca  w  m orzu po la r  
nem. a n iedaw n o  od k rv ł  n ieznana 
wyspę ,  odkry ł  w tych  dniach fcrżry 
da lsze  n ieznane do tychczas  w y s ­

p y -
W iadom ośc i ,  podam p rz ez '  ła ­

m acz  lodow , b rzm ią  tak :
„ O  pó łnocy  z 8 na S w rześn ia
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  N ie ,  n ie  zgad ła  pani.  N i e  to m nie in teresu je .  Z a ­
c iek a w ia  m n ie  rasa  ch ińska. N i e  ci C h iń czy cy  z Kaha- 
ja n g .  z k tó rych  jedn i,  chcąc  się. u trzym a ć  na poz iom ie , 
m a łp u ją  A m eryk an u w , a d ru dzy  t łocząc  s ię w  ekscen­
t r y c zn ych  dz ie ln icach , tw orzą  zb io row isko  m ętów  spo­

łeczn ych  A l e  p ra w d z iw i  C h iu c zy c j .
O tw o r z y ł  p o r t fe l .
—  Jakaś p iękna C h inka?  —  za ż a r to w a ła  Au/irty .
  N ie ,  m ój p r z y ja c ie l  Lcu  - Su. P ra w d a ,  żc w y g lą d a

sym patyczn ie .  K ie d y ś  p rz t t łu m a czę  j e g o  w ie r s z e  na an ­
g ie lsk ie  I j e s zc ze  to; co lubię  w  U d a ig o r z c  to j e g o  ko lo­

ryt,  św ią tyn ia .. .  s ta ry  pałac... la sy . .
—  P iękn łe  tam je s t?
—  L e p ie j  i g o r ze j ,  n iż  p iękn ie :  fan ta s ty c zn ie  Pan i 

zobaczy .  T o  p rzypom in a  w szys tko ,  co s ię w idz ia ło ,  a nie 
je s t  podobne do n iczego .  B a jkow e .

—  P iękn ie js z e  od P e n a n g?
—  C on a jm n ie j  rów n ie  p iękne. No ,  trzeba ’ ść zam k­

nąć w a l iz ę .  Zobaczym y s ię n ied ługo, dobrze?
C ZEŚĆ  D R U G A

W  poc iągu  byl ty lko jeden  w o ln y  przedz ia ł,  za ję l i  
go w ięc  A u d rey  i Rubert. W  tę duszną noc zm uszona 
by ła  poddać się k i lkakro tn ie  j e g o  zdobyw czym  atakom.

Do R a h a ja n g  d o jech a l i  o s iódm ej z runa.
D ok to r  J e r r r is  czekał na nich na dw orcu  Był to 

c z te rdz ies to le tn i  m ęzczyzna, rob iący  w ra żen ie  sześćdz ie ­
s ięc io le tn iego .  Jego  wyehu*dzone c.ato p ływ a ło  w  zby t  
szerok iem  ubraniu, a zorana tw a rz  m iała  z iem isty  

odcień.
 T a k  s ię c iaszę, że państw a  w id zę  —  w o ła ł  śc iska­

jąc  r ęce  H e rb e r ta  i A u d i t y — B ardzo ,  ba rdzo  s ię  c ieszę. J £  B ia ła  w i l la  p rzys iad ła  ua ska l is tym  z łom ie , jak ptak 
* W ła ś c iw ie  n ie  p a tr za ł  w c a le  an i na H e rb e r ta ,  an i na na g r z ę d z i e ;  było ich tu k i lkanaśc ie ,  wszystk ie  podobne 

j e g o  żonę, ty lko  na p oc ią g  na poc iąg ,  do k tó rego  w s ią -  ao s iebie, o toczon e  s trom em i og ródkam i,  rob i ły  w ra że

dz ie  w  drodze  clo A n g l j i .  D la  n iego  obecność  H e rb e r ta  
by ła  g w a r a n c ją  pow rotu.

n ie kóz, pasących  się na śc ian ie  górsk ie j .
—  N ie  bardzo p rz y je m n ie  j e s t  chodzą  po tych seho-

Sam ochód  czeka, p roszę  dać k w i t  b a g a żo w y  bo- (dach. ale m ożn a  się p rz y zw yc za ić  —  w zd ych a ł  J e rr : „ .  
y ‘ow i.  M o ja  żona nie m og ła  p rzy je ch ać .  Zobaczą  j ą  pań- j Z trudi m w szed ł  po w ysok ich  kam iennych  stopn iach 
s tw o  w kró tce ,  bo m am  nadz ie ję ,  żc  pańs tw o  będą laska- i dyszr*  c iężko.
w i z jeść  z nami śn iadan ie  w  hotelu, do k tó re go  p rz en ie ­
ś l iśm y  s ię W i l l a  jes t  g o to w a  na p r z y ję c ie  państwa.

W s ied l i  do sam ochodu i ruszy l i  n a tych m iast .  M ias to  
budziło  s ię  ze snu. P o  obu s tronach  sze rok ie j  u l icy  w zn o ­
s iły  s ię  w ysok ie  budow le ,  hote le ,  sklepy, banki, za c zyn a ­
ły ku rsow ać  p ie rw s ze  rann e  t ra m w a je .

Sam ochody  am erykańsk ie j  marki,  k ie row ane  p rz ez  
m a la jsk ich  s z o fe r ó w  w j m . j a l y  an tyczne, kv ad ra tow e  
karety  o szk lanych  śc ianach , w  k tórych  k ró lo w a ły  g ru ­
be Chinki K u l is i  zap rasza l i  do r ik só w  p ie rw szych  p rz e ­
chodn iów  P o l ic ja n c i ,  op ięc i  w b ia łe  m undury, z d ług im  
d rew n ian y m  d rąg iem , p rzym ocow an ym  na p lecach , okrę ­
ca li się od czasu do czasu dookoła  w łasn e j  osi, s y g n a l i ­
zu jąc  w  ten sposób, czy  p rze ja zd  j e s t  w o lny ,  c zy  zamk 
nięty . poczem  zapada l i  w  ia lko\v itą  n ievuchomośe, j a k ­
by p rzyś ru b ow an i  do że lazne j sztaby.

T e r a z  s a m o rh o d  m k n ą ł w z d łu ż  m o rza , k tó r e g o  n ie  

b y ło  p r a w ie  w id a ć  s p o za  g o r ą c e g o  o p a ru .

—  P a ń s tw o  zobai zą, że dom je s t  w 'ygodny 1 po łożony 
trochę  za m iastem  R ad zę  w z ią ć  m ego  kucharza  i boy- 
s ‘ów . Jak na s łużbę chińską, to n ie  bardzo kradną  P e n ­
s je  tu sa m in im a lne .  P a ń s tw o  będą p o trzeb ow a l i  sam o­
chodu, m ój do odstąp ien ia .  Z resz tą  p o ro zm a w ia m y  je s z ­
cze  o temi w szys tk iem .

W y ta r ł  sobie czoło, na k tóre  w y s tą p i ły  żó łte  krop le.
—  P r z ek lę ty  k l imat. S iedzę  tu od p ię tnastu  lat.
D roga  sk ręc i ła  nagle .  Samochód zaczą ł  s ię  w sp in ać

po śc ieżce, k tóra  w yda la  s ię  A u d r e y  n ie zm ie rn ie  d ługa, 
aż w re s z c ie  za t rzym a ła  s ię  p rzed  m ałym , skalis tym  
ogródk iem .

—  T c  tu —  o zn a jm ił  J err is .

—  O to ż  i d w o je  s łużących państwa
G ruby  C h iń czyk  i g ru o a  Chinka, odz ian i w  sarong i 

i n ieb iesk ie  spodnie , czekali przed  d rzw iam i.  K ob ie ta  
w y ję ła  z rąk A u d r e y  w oreczek .  Śmiała się, pokazu jąc  
zepsute zęby, a z ło ś l iw e  j e j  oczka g in ę b  w  fa łdach  
tłuszczu.

—  T o  arna —  m ó w i ł  J e r r is  —  czy l i  poko jów ka . .Tej 
mąż b ędz ie  spe łn ia ł  fu n k c je  służącego . O b o ie  bełkoczą 
po ang ie lsku . M yś lę ,  że  państw o  zechcą za ra z  zjeść 
pierw-sze śn iadan ie . Potem  zw ied z im y  dom.

W esz l i  do m a le j  sa l i  jada ln e j ,  za lane j  słońcem, w 
k tóre j  nakry to  na t r z y  osobę Mebli by ło  n iew ie le .  L a t a ­
ło Kilka m osk itów

—  N ie  dom knęli  dok ładn ie  że laznych  s ia tek  —  m>-u- 
ezał Jerr is ,  w śc iek łym  ruchem  zasu w a jąc  n ieszcze lną  
ża lu z ję .

—  Gdzie  są w e n t y la t o r y ?  —  spyta ła  A u d r e y
—  W  każdym  pokoju. —  J e r r is  nacisną ł na guzik, 

t rąba  g o rą c eg o  p o w ie t r za  zako lysa la  obrusem.
Z ja w i ł  s ię  w js o k i ,  chudy  Ch ińczyk , o kośc is te j  tw a ­

rzy- i w y s ta ją c y ch  p o l ic zk ach ;  ubrany był w  jed w a b n ą  
suknię.

—  T o  w asz  num er p ie rw s zy  —  m ów ił  Jerr is .  —  B y ­
łem bardzo  z n iego  z ad o w o ’ ony.

—  Ja ża łow ać  d a w n eg o  pana —  od ezw a ł  s ię  C h iń ­
c z y k —  ale  j a  rad s łużyć  nowem u panu i pani —  skłonił 
s ię  z uśmiechem. —  C zy  ja  p rzys łać  k u charza?  —  za ­
pytał.

—  T ro c n ę  p óźn ie j  —  odpar ł  Jerr is .  —  P r z y n ie ś  
w p ie rw  śn iadan ie .

(C. d. n .).

przekroczy  Lśm y, j „ d ą o  w  kierun* 
kiT zTćm i P ó łn o cn e j  9 F y  t?STUu- 
nik. Su-aż ok rę tow a  na raz  u jr zą  
ła wąsk i pas z iem i. G łębokość  w o ­
dy zaczę ła  s ię  zm n ie js zać  ze  1.70 
m et ró w  na t r zy d z ieśc i  O s trożn ie  
zb l iża l iśm y  s ię do n ie zn an e j  z ie ­
mi. W y s p a !  K i e d y  m g ła  stała się 
rzadsza, Zauw aży l iśm y  za tą w y s ­
pą w yspę  drugą. S p o jr z e l iśm y  na 
n apę'v N iem a  tam  żaanych  w ysp  
m ięd zy  p rzy ląd k iem  L i tw in o w a  a 
p -Z j ią dk .em  F ru n zego .  W y s p y  te 
od k ry l iśm y  p ie rw s i .

P e w n a  g ru p a  ludz. zaczę ła  s ię  
n a tych m ias t  p r z y g o to w y w a ć  do 
do w y jś c ia  na b rzeg .  O tr ze c ie j  
rano opu śc i l iśm y  pokład okrętu . 
A le  naraz zn ów  spuściła  się g ę ­
sta m g la  i w y s p y  zn ik ły  nam 
sprzed  oczu. K i e r u j e  s ie  kom pa­
sem, d o ta r l iśm y  do z iem i i w ys ied -  
l iśm ; S tw ie rd z i l iśm y ,  że  w y s p y  
są n iew ie lk ie ,  kszta łtu  pod łużne­
go  i bardzo  niskie. W  i uśnie d la te ­
go pew n ie  m e zau w aży ł  ich  Usza- 
now przed  c z te rem a  laty , k iedy  
bóduł zachodn ią  s tronę  Z iem i P ó ł ­
nocnej

D łu go  s z l iśm y  po nasyp ie  
p ie rw sze j  w yspy ,  pok ry te j  m aie- 
mi kam ien iam i,  p iask iem  i g l in ą  
N a t r a f i ł . s m y  row-nież na ślady 
n iedźw iedz i ,  na belki, w yn ie s ion e  
na b rz eg  p rzez  morze, ka w a ły  
d rzew a , deski, a na jed n y m  ka­
wałku belki zau w aży l iśm y  nap is :  
„032 Jt“ . N a  n a jw yżs zym  punk­
cie w y s p y  za ło ży l iśm y  znak, po­
staw iw szy  k i lka  sztuk d rz ew a  i 
ob ło żyw szy  j e  kam ien iam i.  S iek ie ­
rą  w y c io sa l iśm y  n a p is :  „Sadko—  
1935. I  s zakow  z to w a r zy s za m i" .

W r a c a ją c  na okręt, w zn ie ś l iśm y  
s ię z p i lo tem  W ła so w em  w  p o w ie ­
trze  i skonsta tow a l iśm y , że m ię ­
dzy  dw iem a  odkrytem : w yspam i 
zn a jd u je  s ię  je s zcze  trzec ia ,  zu ­
pe łn ie  mała U szakow  skonstato­
w a ł  p rzy tem  z zadow o len iem , że 
w ykres  b r z e g ó w  te j  części Z iem i 
P ó łn o cn e j  z 1931 roku zupełn ie  
odpow iada  rzeczy-w lstości" .

R E D A K C JA  W arszaw a , N o w y  ś w ia t 22. T e le fo n y : 6.66 68 (red a k to r  n acze ln y ), 6.66.99 (s ek re ta i^ a t).  Se­
k re ta rz  redakcji p rzy jm u je  in teresantów  codzienn ie z w y ją tk ie m  n iedzie l i św ią t w godz. 12— 13. 

A D M IN IS T R A C J A :  W arszaw a . 7 goda  1 T e le fo n y  A d m in is tra c ja  i Zarząd  69164. P r i num eral i  69J-66 
W yd z ia ł ocłoszoń 691-56. S f r  ynka pocztow a 745. A d res  te le g ra fic zn y  —  A B C  W arszaw a . K on to  
F ’ K O. N r. 13550.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A :  K a lis z , A le ja  J ó ze fin y  11, te l. 209; P iotrków  T rybu n alsk i, S towacK iego 9, tel. 59; 
W łocławek, C ygan ka  26, tel. 130 i

P R E N U M E R A T A :  m ie iscow a ( z  odnoszeniem  do dom u) i za m H sco w n  zł. 2.30 m iesięczn ie; wra; = dzie łam i 
S ien k iew icza  zł. 3 30 m iesięczn ie.
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— ^  es " w  o  W  za m iejsce  w ysokośc i 1  m ilim e tra  p rze z  szerokość jedn e j szpal-
V > V 1 1  y  O ^ i U S Z  w l l  i  t y  (na w szystk ich  stronach  po 6 s z p a lt ) :  na 1 -ej stron ie—-1 zł., 
w  tekście  (w ś ród  a n y k u łó w ) —  70 gr., w  reidam ach (w śród  og łoszeń ) —  50 pr., na  ̂ ostatn ie j -tronie 
60 g r . Notatki reklamowe —  J zł. Komunikaty i wyjaśnienia —  1.5( zł., opisy specja lne —  3 zł i' e *'a r " 
skie —  30 g r . Nekrologia po 30 gr. Drobnp po 20 gr. za  w y raz , duże lite ry  w ogłoszen iach  „d ro tn y .h "  lic zy  
się za oddzie lne w y ra zy , a t łu A y  druk —  podw ójn ie. N o ta tk i rek lam ow e oznacza się c y fr ą  (N . ) ,  a kom unika­
ty  i w y jaśn ien ia  c y fr ą  (K . ) .  Za  te rm in y  druku ogłoszeń  A d m in is tra c ja  n ie pdpcv, adu.

Wydział ogłoszeń Zgoda 1, te l. 691-56 —  biuro cj,ynnp od godz. 9 rano do 6 w iecz.

R eda k to r  o d p o w ied z ia ln y ;  J ó z e f  M atuszczyk D ruk. L i te r a c k a  S. z  o. o., W a rs z a w a ,  N ow y ś w ia t  22, tel. 66u-64 W ydawca: MAZOW IECKA SPÓ ŁKA  W YD AW N IC ZA
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